
r  J C  j

M U Z  Y C Z N Y
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O  Operach w ogóaiókci,

W  Pat y i u  oprócz W ielkiej Opery, ; 

tak przezwanei Opery komiczne i (a) są je­

szcze pomniejsze Teatra gdzie gry w aj ;j 

Operetki piosneczkowe czyli  Komedyjki  

ze śpiewkami. D a  tak ch. komedjo-oper 
dobierają się piosneczki z różnych dzieł. 

Tu  mało stanowi muzyka; śpiewaknie  tak 

śpiewa jak raczej gada z muzyką wierszy­
ki ,  których d o w j p  rozwija sic w  osta­

tnich wyrazach strofy. Auiorowie  takich 
sztuczek najwięcej biorą za materją rozma-

a) D/uw..a- rzecz dla czego Francuzi na. W i e l ­
kiej Operze grywają czasem opery ko­
miczne jakiemi są np. Le Roi Teodor, 
Coiifietfe a la Cour, le devin du villa°"e.. 
le Rossig-nol etc. a znowu na operze £o- 
micznej g r ywają opery serio np. Józef w 
Egipcie , . Medea, Romeo i .Tulja etc. Może 
to ta przyczyna, ze wszelka opera czyli 
komiczna czyli seria, gdy nie jest cal- w 

jF^itatiwacK, aiemoźe należeć do rzędu 
Wielkich oper, i przeciwno : niewiemczy 
to jest sprawiedliwy podział,

tte okoliczności czasowe. T u t o  popisują 

się Kasperki,  Gawły,  to na x iężycn to W 
pieklą, Arlekiny,  i Parodje różnych sztuk- 

Takich taatróvr jest 4 . 1 'he&tre du
Vaudev:llef Thedire des ęarieies (guzie sła 

w n y  aktor Brunet g r y w a  o w y c h  Kaspeu* 

ków ; grywają tam także i niałe opeiy. -*  

ihe'atre de la Gai te' (tu dają- Pantomimy 

Mellodrammy, Komedyjki  i Komed;o-opt» 
ry) .  1 Teatr nazwany derlambigu comique 

(gdzie także dają Pantomimy, Mellodram- 

m y ,  Komedyjki .  Op?retki i Komeójo-ope- 

ry). Muzyka do Mellodram jest. także do­

bierana. Jej dobór jest podobny do Bale­

towego; bo w  rzeczy  samej cóż to są mel­

lod ra m m y ? Ci co uważają mellcdrammę 

;ako dzieło drammatyczne; słusznie, prze- 

ciw niej piorunują. Lecz  ja; uważam ;ją ja*.

o balet pantomiczny przeplatany mówie­

niem, i gdyby wszyscy  pod tym. wzglę«
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-fi u h  t tu ro f iz aj  widowiska  uwalali ,  suro*

■wość sądu możeby się złagodziła, owszem 
przyznałaby  mu wiele zalety. To  jednak 

daje się dostrzegać ze każda prawie mel- 
ł . lodratnma ma w sobie wiele rozmaitości; 

lecz za to wszystkie między sobą mało jej 

mają.
W.doborze muzyki  do mellodramm, 

mogą po większej części służyć uwagi nad 
m u z y ką  do baletów pantomicznych umie- 

szczono V.’ :irze i 5 T y g .  muz. W  kcme- 

djo-óparaob również  należy ile możności 
godzić dobór niuzyki z w- ^rs^ami i położę- 

~ . niem rzeczy. A najlepiej jest g d y  zaraz sam 

autor  liąb tłóciacz w  czasie swej pracy sto 

sujfc swe wier.ze  do pewnej  muzyki,  to 
j e s t ,  ze je zaraz śąm sobie śpiewa; widzi 

Lowiem od ra z o cały,mcoh«ruzm dekiarna. 

cjt i jej skutek. Ale niach się strzeże do­
bierać wielkicli ary-j, duettów, terzettów, 

oto. bo w ted y nie zgadniemy do jakiego 

‘ rodzaju t a k o w y  utwór  policzyć: podoDno 
p rzy pa dłb y  do rzędu potworów.  .

ł-* *
(Dalszy ciąg potem)

,0 R ytfriiczności języ k a  Fran cuzhiago.

B y w a  to pospolicie (osoblivv’e u nas)

*%,& r z e c z  miejscowa choćby najlepsza w te­
d y ' d o p i e ro  nabiera wartości  g d y - i Ł i  gra­

nicą coś podobnego zdziałają, lub chę-ęia, 

' , .stawią potwierdzą.  Już to od dawną
’ . „t- medytował nad me 

ściąjęzyka polskie­

go; a dwa lata, temu jak to dzieło wydaf .

Wierzyli  mu poeci i nie, w  miarę ile p o ­

jąć mogl W  istocie dzieło to jako zawis* 

rające w  Łebie same ty lko  zasady jest nie* 

co przyciemne; ale za to przykłady Pana 

Brodzińskiego czynią je zrozumialszemi, 
a później może się to ieszsze dalej rozwi* 

nie , zasady jednak zawszę pozostaną te 

same, d l a te go  godne jest zgłębienia.

Dziwna rzecz ze na szczęśliwej zie­
mi Francuskiej,  krz ew  nauk wszystkie, 

prawie gałęzie chlubnie porozwijał;  gałąź,  
ka rytmiczuośui języka Frąncuzkięgo nie 
dawno dostrzeżoną została,: a dotąd wcal e  

.uprawianą niebyła.—  Rozumiem że nade- 

pirjuczynię gdy słowo w  s łowo przytoczę 
Wy jatek z rozumu wania Pana Z..... z pisma. 

Journal ctes clehats z dnia 25  Lipca r. b :c 

potrzebie' rytmiczność’ w wierszach fi*an- 

ciizkich do śpiewania. - - -Nimtitd' nastąpi' 

winieneh? powiedzieć że w Parcsżu niejaki 

Castil-Blaze wydał  w tym roku dzieło we 
dwóch tomach o Operze Francuzkiej,  w 

którem rozszerzył  się 'także o rytmiczno­

ść języka Francuskiego.
Pan Z... jaku poeU czyni recenzją 

tego dzieła i w wielu m,ietjscach zbija ł wier« 

dzenia P. Castil-Blaze, lecz co do artykułu 
o' rytmicziiośoi nietylko 'się z nim zgadzs.} 

ale jeszcze popiera jego zdanie temi w y ­

razy: Kiedy się mówi  o wierszach

l i r y c z n y c h ,  literaci i  oświeć im wyob ra ża­

ją so bieOd y,  Kantaty I. J. Russa, C hó r y  

Atalji i Estery,  ora® W pomniejszych jie-
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dzajach nasze śpiewki i dumki (romances). 
O h !  bez wątpienia,  mówiąc poetycznie 

w sz y s tk o  to jest l i r ycz ne ,  ale muzycznie 
u walając  wcale  nie.m nie jest. Z pomię­
d z y  tysięcy  pięknych śpiewek które po­

siadamy, niema ani jednej któraby nieobu- 
r zy ł a  włocha barbarzyńskiem połączeniem 

w y r a z ó w  ze śpiewem. Tu już nie Kompo- 
zytorowie  ale Poeci  winni; ci niemająe ża­

dnej znajomości rytmu, biorą ko m po zyt o­

ra na tortury i stawiajo go między dwie 
skały,  z których o jednę rozbić się musi. 

bo brak rytmu zniewala go albo do kale­

czenia rytmu muzykalnego , tego silnego 
wdzięku m u z y k i ,  albo szkodzenia w ;er- 

szom przez w y  stępne prozodyowanie.  Ża­

den Poeta z wieUu Ludwika XIV.  ani z pó- 

&ni. jszego, niemiał wyobrażenia o rytmie 

W znaczeniu muzycznym; tu to niewiado- 

mośó jest pierwszą przyczyną niższości 

naszego śpiewu w  porównaniu z Włoskim, 
Nasze JJilhUanti francuzkie przyzna- 

wają calę przyjetntiość w teatrze Opory 
Buffa sama} ty lk o  muzyce  włoskiej; w p ra ­

wdzie wiele od niej za leży:  ale musi w

tym być  insza jeszcze p r zyc zyn a , kiedy 
muzyka Sacc-binich, Picinich, Psesiel lów, 

załączona do słów francuzkich . znaczną 
c z ę ś ć  powabóv» swoich straciła ( ć ) .  Jest 

że to winą języka ? Nie: jest to brak ry-

c) Dla czego u nas tak lubią Operę Ope­
ra W io sk a  w p o d ro ży ł zapewne nie 
dla1 samej tnużyki , lecz przez wierne 
przełożenie i rytmiczne podłożenie 
słów polskich,

tam, którego wcale nieznają Poeci  F r a i f  

c u z c y , a kt óry  zawsze ściśle zachowują 
Doeoi Vvioscy, nawet  najmierniejsi.

£ * sfc

(Dokończenie w  następnym  nrze).

O Pani ‘Zampi. 

z Wiedeńsk’ ej Gazety muzycznej  dnia 2% 
Lipca 1820 roku nro 5g.

Pani Campi w  czasie teraźniejszych 
Feryj  odLędzie podróż  do stolio swojejj 

ojozy iny, to jest do Krakowa,  Warszawy 
i L w o w a ,  gdz.e da się słyszeć z  swoim 

talentem. Od nieprzerwanego ciogu lat„ 
śmiemy tę znakomitą śpiewaczkę naszą na­

zywać:  ile dla nas uczyniła,  ile rzadkich I 

przyjemnych s łod ycz y,  dała nam uczuć 

swym głosem za każdem wystąpieniem; t a  
wiecznie żyć  będzie w  wdzięcznej u nas pa­

rni cci- Jakże mocno jej przyaład sfwier* 

dza tę dawną prawdę,  że ten jedynie talent 
trwałą sobie chwałę zapewnia, który gig 

przez wszystkie s topni ; prawdziwe;  szko 
ł y  sztuki udoskonalił: !e skromna zasługa 

dłuższo jest, niżeli połysk przeinijającegc> 
meteoru, który nicutwierdzóny na grun« 

town^i zasadnie, rzadko próbę w  muzyce  

w y tr z y m a ;  i chociaż n.e ratchnieni pro* 
roczym dnchem, naprzód przekonani je­

steśmy , że nowa teraźniejsza jej podróż  

lak jak poprzednie,  a b  może j a k  tyłko u- 

znaną ifftj sławę jeszcze powiększyć,
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Teatra zagraniczne;.

P. Berton napisał nową Operę pod 
tytułem poryzandra. Rzecz wzięta jest z 
wiadomego ustępu D z ’ wicy  Orleańskiej 

“Woltę.a.  Chociaż samej szluce wielu od­
mawiają zalet, muzyka Bertona odpowiada 

sławie tego kompozytora..  Dzieło to w y ­

stawione -jest na tę-trze Opery  -kamicznej. 
W Paryżu.

Pan Castil-Blase autor dzieła o Ope­
rze we Francji wyt łó mac zył  na język fran- 

cuzki operę Mozarta FFesele Figara, stosu­
jąc prozodjo w y r a z ó w  francuzkicL do pro- 

zodjr  słów włoskich,  S ła w n y  ten utwór  
niemieckiego kompozytora miał być  w y ­

stawionym na teatrze Ope ry  komicznej.
Martin miał grać Figara, Pani Bju- 

łanger Zwza/mg, Pani Gtvaudan Pazia . —  

1/ecz sprzeciwiła się temu zamiarowi ad- 

Biislracja teatru Francuzkiegó , twierdząc 

iż Wesele Figar* jako komedja Beautnar- 

chais do niej wytączrwe neleży.

Przełożono na język Francuzki Mar]ą 

Stuard  Szyllera. Tłómacz poró wn ywa jąc  

tę trajedją z nową sztuką Pana Leuruna 

graną na teatrze Francnzkim , przyznaje 

jej pierwszeństwo co do praw dy history­

cznej. Teatr przy  bramie Sgo Marcina za­

biera się grać Marją Szluard Szyllera za­

stosowano do kroju s wego Mellodrammatu*

Panna [Du chenois po podróży dość 

długiej ukazała się na scenie Paryzkiej  w  

roli  Joanny d'Arc.  Zbyteczny upał nie

dozwol ił  licznie zgromadzić się publiczno­

ści, lecz za to mały Parter miljonowemi 

oklaskami nadgradzał mały  dochod dnia 

tego.
Kontrabasista D alP oc ca  w  Berlinie 

dobrze został przyjętym. Tamże teraz u- 
'kazał się na scenie jako gość Pan Ladday,  
niebył  jednak szczęśliw yin tyle odbierać 
p o c h w a l i  oklasków ile roku przeszłego w 
Warszawie.

Aktorowie  Polscy  teatru L w o w s k i e ­

go opuścili n a czas niejaki to miasto, i W 

Krakowie mają g r y w a ć  przez kilka t y g o ­
dni; rozpoczęl i  tam dnia 17 b. m. s w e  Era- 

■ ce przez Dramme Helena czyl i  Hajdamacy  

na Ukrainie.

Teatr Narodow y Warszawski.

Odegrano : Dnia 17 kom. Urojona nie­
w ie r n o ść  i balet D w a  posągi. Dnia 18 P 
Orion Julius przejeżdżający aktor niemiec­
ki grał  i deklamował różne sceny. (“O! go­
ścinności polska! jakże cię na du ż yw a ją !Ą 
Dnia 20 Opera Włoska w  podróży  i balet 
Mars i Flora. (Lubo Orkiestra utrudzono 
była po operze, jednak nade'' zgodnie ;i z 
należyto espressią esskwowała:  szczegól­
niej sola przypadające na Flecistę P. Ziern- 
stein. Fagocistę P. Winnen, Waltornistę P. 
Bailly i pierwszego Skr zy pka  P. Bielaw­
skiego w “Waryacjach Bodego,  mile zado- 
wolnienie sprawiły.)  Dnia 22 drńtnma Ma- 
rja Królowa Szwedzka i Katarzyna K r ó ­
lowa Polska, przytem kom. Ltraoiuszek. 
Dzis koncert p anj Campi (z domu Mikla- 
siewicz).

Do t e g o  nru przy łąc zo ny  jest Mazurek 1 
Anglez. Etremplarz osobny Złł, t.
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